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Sejmowa reforma wyborcza.
Dobrze poinformowana o zakulisowych spra­

wach komisji wybranej dla reformy wybor- 
esej, „Gazeta Narodowa4*, podaje kilka cieka­
wych szczegółów o działalności tej komisji. 
Z tych rewelacji dowiadujemy się, że referent 
poseł Laskowski ułożył już projekt nowej or­
dynacji wyborczej, który osnuł na wniosku 
pos. Bobrzyńskiego i na innych propozy­
cjach jakie się pojawiły w ciągu dyskusji.

Z wniosków pos. Bobrzyńskiego pozostała 
tylko ta zasada, że połowa posłów ma być 
wybierana przez powszechne głosowanie. Go 
do innych postanowień projektu, można się 
ich tylko domyśleć z następujących życzeń 
„Gazety Narodowej*4.

Uważamy za konieczne, pisze wymieniony 
dziennik, wprowadzić we wszystkich' kurjach 
tajność głosowania. Uważamy za niezbędne, 
by specjalnie w kurji gmin wiejskich zabez­
pieczyć interes narodowy i interes społeczne­
go umiarkowania, gdyż z tej właśnie strony 
mogą nam grozić wi< lkie niebezpieczeństwa.

Za osiągnięoie tych korzyści radzibyśmy 
feyłi, aby w drodze kompromisu dano nawet 
mnaczne kompensaty. Ale radzibyśmy, żeby 
w subkomitecie a potem w komisji tak rzeczy 
kierowano, by do kompromisu doszło jak naj­
rychlej, a następnie, by kompromis był pew- 
ky, obejmował wszystkie stronnictwa i wyklu- 
esał zajadanie lub zaobsti uowanie reformy 
wyborczej w sejmie4*.

Można stąd wywnioskować, że projekt 
utrzymuje kurję włościańską i wprowadza w 
niej pluralność, źe wreszcie, we wschodniej, 
Galicji proponuje zabezpieczenie pewnej licz­
by mandatów dla Polaków.

O dalszych losach reformy pisze „Gazeta*4 
że są niepewne, twierdząc, żo sesja grudnio­
wa tyiko wówczas będzie zwołaną, gdy kom-

ęromis bezwarunkowo przyjdzie do skutku, 
ymczasem wśród członków komisji panuje 
pod tym względem wielki pesymizm.

Jak widzimy losy reformy są rzeczywiście 
niepewne, tembardziej, że wszystko odbywa 
aię za kulisami, i ogół może nawet nie dowie 
się nigdy, na kogo spada odpowiedzialność za 
udaremnienie ważnego dzieła.

Korespondencya.
Wiedeń 7 listópada.

Przesilenie ministeryaine wchodzi w stan 
permanencyi. Zaczyna rozszerzać się powoli 
na coraz to nowe ministerstwa i nowe stron­
nictwa. Dziś rano obiegała już nawet pogłos­
ka, że prezydent gabinetu bar. Beck zamierza 

odać się do d: misji. By scharakteryzować o- 
ecną sytuację, wystarczy, przytoczyć informa­

cję dziennika „,Zeit“, „pochodzącą z kół bar­
dzo wiarogudnych**, cLnoszącą o bliskiem us­
tąpieniu ministra skarbu dra Korytowskiego...

Chaos i dezoryentacya tak w prasie jak i 
kołach poselskich łączy się ściśle z ugodą wę 
gierską. W Węgrzech załatwiono już przedło­
żenia ugodowe w komisyi, w Wiedniu ich lo­

sy jeszcze nie są zabezpieczone. Od stanowi­
ska zaś stronnictw parlamentarnych względem 
ugody zależeć będzie, w. jakim kierunku pój­
dzie rekonstrukeya gabinetu i stworzenie trwa­
łej na przyszłość większości parlamentarnej. 
Tymczasem najsilniejsze stronnictwo w Izbie 
chrześciańsko-społeczne a nadto i kluby cze­
skie nie wyjaśniły jeszcze zupełnie swego sta­
nowiska wobec ugody. Przytem utrudniają o- 
ne bar. Beckowi wyjścia z zaczarowanego koła 
sprzeczności narodowościowych i ekonomicz­
nych, które jawią się przy każdym ważniejszym 
kroku rządowym i powiększają zamęt i niepe­
wność.

Z tego chaosu wyłonił się dzisiaj dokład­
niej nowy twór parlamentarny o wielkich 
kształtach i daleko sięgających planach. Zu­
pełnie niespodziewanie zainicjowali chrześciań 
sko społeczni akcyę w celu stworzenia więk­
szości parlamentarnej, którejby ośrodkiem oni 
sami byli. Jest to niespodzianką, sądzono bo­
wiem powszechnie, że przed załatwieniem u- 
gody stronnictwo chrześciańsko - społeczne 
wstrzyma się od udziału w rządzie. Tymcza­
sem po krótkich rokowaniach zawarli oni ze 
Związkiem narodowo-niemieckim sojusz w ce­
lu wspólnego postępowania w sprawie ugody. 
Nie ulega wątpliwości, że ta koalieya rozcią­
gnie się i na dalszę przyszłość i stworzy ją­
dro nowej większości rządowej. Obie grupy wy­
brały wspólny komitet wykonawczy z 10 człon­
ków. Weszli do niego sami przywódcy stron­
nictw: 5 chrześc.-społecznych: dr. Lueger, Ge- 
sman, Schraffl, Lichtenstein i Ebenchoch, a- 
graryusz niemiecki Peschka, ludowcy dr Chia- 
ri, dr. Sylwester, postępowiec dr. Gross. Pią­
tego członka delegować ma stronnictwo nie- 
miecko-radykalne.

Koalieya ta liczyć będzie przeszło 170 po­
słów, więc prawie wszystkich członków nie­
mieckich parlamentu z wyjątkiemsocyalistów. 
Kierująca rola w niej przypadnie chrześciańs- 
sko-społecznym. Faktycznym jej przywódcą 
jest dr. Lueger, konstatuje to z żalem cała 
prawie żydowska prasa wiedeńska i tym razem 
mówi prawdę. Dodać należy, że w łonie śtron 
nictw narodowo-niemieckich, zwłaszcza agrar­
nego i ludowego znajdują się posłowie, którzy 
czekają tylko sposobności, by wstąpić otwar­
cie do chrześciańsko-społecznego stronnictwa, 
a zrozumiemy, jaką siłą moralną i liczbową 
rozporządza dziś ta“ karna organizacya katolic­
ka. Nic dziwnego, że „Neue Fr. Presse44 wra­
ca po przeprowadzeniu kampanii o ugodę z 
Węgrami (wydawca „Pressy44 pan Benedikt 
przypisuje sobie publicznie zasługę zawarcia 
ugody) — do swego dawnego „ceterum cen- 
seoft... i grozi „panowaniem niszczycielskiego 
klerykalizmu*4. Żydowskie pismo staje się nie- 
śmiertelnem przez swe rozpaczliwe wróżby, 
które znajdują już dziś słuchaczów głuchych 
albo... umarłych.

Powstanie nowej wielkiej formacji parla­
mentarnej wywołało szereg pogłosek o zmia­
nach w gabinecie. Jutro pojawią się z pewno­
ścią już nowe kombmacye. Atoli z obowiązku 
dziennikarskiego notuję je dla scharakteryzo­
wania obecnej sytuacyi. Ota pierwsza z nich :

Partya chrześciańsko-społeczna weźmie u- 
dział w rządzie, z jej ramienia obejmie dr Ge- 
sman portfel handlu a dr. Ebenboch tekę ro­

bót publicznych, mającą się utworzyć przez 
wyłączenie z innych resortów odpowiednich 
działów i przydzielenie do nich górnictwa. Na 
rodowcy niemieccy zatrzymaliby portfel kolea 
(dr Derschata), stanowisko zaś ministra-rodakie 
objąłby po Prądem p. Peschka. Równocześnie 
p. Praszek otrzymałby upragnioną tekę rolni­
ctwa (bez spraw górniczych), a Pacak pozos­
tałby na stanowisku ministra dla Czech. W 
ten sposób łącznie z Polakami gabinet skła­
dałby się z ośmiu parlamentarzystów, i po za­
łatwieniu ugody zatrzymałby rządy dalej.

Inna wiadomość jest zupełnie fantastycz­
ną. Brzmi ona: Ghrześć.-społeczni zamierzają 
obalić bar. Becka; ugodę przeprowadziłby ga­
binet urzędniczy z bar. Bienerthem na czele. 
Po dwóch miesiącach zastąpiłby go gabinet 
parlamentarny utworzony z chrześć.-społecz- 
nych, Związku naród, niemitekiego, Polaków, 
południowych Słowian, pewnej części Cze­
chów i Włochów. Powodem niezadowolenia 
chrześc.-społecznych z bar. Becka jest przypi­
sywane mu obalenie kandydatury dra Witte- 
ka na prezesa komisyi ugodowej. Ostre zas­
trzeżenia agraryuszów niemieckich przeciw po­
wierzeniu teki rolnictwa Czechowi mają być 
inspirowane przez chrześc.-społecznych/ Spo­
dziewają się oni w ten sposób obalić bar. Be­
cka.

Są to tylko domysły i efemeryczne kombi- 
nacye. Dowiemy się jutro lub pojutrze o pla­
nach koalicji niemieckiej a wtedy sytuacyasię 
wyjaśni. Równocześnie żadecydują się losy mi 
nistrów czeskich i ich następców. Spodziewać 
się należy, że p. Praszek wreszcie usiądzie na 
fotelu ministra. Wobec braku ukwalifikowa- 
nych kandydatów jestto jedyny ze strony ag­
raryuszów czeskich kandydat do portfelu. Ina­
czej u Młodoczechów a naturalnie i w Kole 
polskiern gdzie mówią o głodowem pożąda­
niu tek.,, u demokratów. P. Praszek (były 
trębacz, i kapral wojskowy), człowiek niezwy­
kle uzdolniony uosobienie energii, pełen zro­
zumienia dla interesów rolnictwa z pewnością 
będzie umiał przekształcić biurokratyczne miins- 
terstwo wiedeńskie na prawdziwie pożyteczną 
dla rolnictwa zwłaszcza dla narodów słowiań­
skich instytucję.

K ro k o d yle  Iz y
Aż dwa artykuły poświęciło ostatnie „No 

woje Wremia** uciskowi Słowian Zachodnich 
i Południowych, a zwłaszcza Polaków w Pru­
sach. We wstępnym artykule organ hakaty- 
stów rosyjskich przedstawia gwałty rządu pru 
skiego w Poznańskiem, omamia dotychczaso­
we i projektowane prawa antipoiskie w pań­
stwie hakaty, i barbarzyńskie represje wo­
bec księży i wobec dzieci, które w samobój­
stw szukają ucieczki przed szykanami pru­
ski 1> katów-pedagogów, słowem daje cały o- 
braz krzemnośoi hakatystów pruskich. „Now. 
Wrem.“ naturalnie nie pochwala tych zbrodni i 
o losie „Słowian zachodnich pisze z pewnem 
ubolewaniem, ale te krokodyle łzy służą or­
ganowi petersburskiemu do nowych napaści n& 
Polaków.

„Zwłaszcza Rosyjskim Polakom — pisze
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„Nowoje Wremia44 — nie przestającym lamen 
tować pod adresem rządu petersburskiego, 
lecz jednocześnie umiejącym godzić z swemi 
lamentami swą poczęści herostratową (?)apo 
części waleń rod yczną (!) robotę, należałoby 
częściej zwracac swój wzrok tam, gdzie stała 
kolebka Piasta, tam, gdzie przed wiekami uwił 
sobie gniazdo polski Biały Orzeł4’.

„Lecz ta zakordonowa martyrologja — 
oświadcza dalej organ petersburski — nie 
przeszkadza polskim posłom rosyjskiej Polski 
szukać zbliżenia nawet z azjatyckimi (?) ob- 
coplemieńcami dla poderwania słowiańsko*ro- 
syjskiego korzenia. Nie przeszkadza, że pol­
scy posłowie do wiedeńskiego parlamentu nie 
chcą wstąpić (?) do bloku słowiańskiego (??) 
austrjackiej rady państwa, który z romański 
mi posłami wyrwałby raz na zawszę hegemo- 
nję rządową z rąk niemieckich.44

Pomijając bezsensowność i zupełną bez­
podstawność zarzutów , Now. Wrem.44 pod a- 
dresem polskich posłów parlamentu wiedeń­
skiego (wiadomo chyba że o „bloku słowiań­
skim44 w parlamencie wiedeńskim nie może 
być dotychczas nowy i że Polacy popierają 
zawsze bezinteresownie interesy słowiańskie 
w Austryi, rzuca się tu przedewszystkiem w 
oczy obłuda i cynizm „istinno ruskich4J ob­
rońców Słowiańszczyzny. „Nowoje Wremia4 
ubolewa nad losem Słowian w Poznańskiem 
i na Węgrzech, a nie widzi tego, co robią 
zwolennicy jego z Słowianami w Rosji. Bo 
czemźe się różni rosyjska hakata od pruskiej? 
Chyba tylko jeszcze większą obłudą.

Rosyjscy hakatyścf bowiem swe gwałty i 
zbrodnie, popełnione nad „bratnim44 narodem 
polskim usiłują osłonić sztandarem „idei sło­
wiańskie.44 Jeśli Prusacy gnębią polaków, to 
przynajmniej wiemy że są oni odwiecznym 
wrogiem Słowiańszczyzny.

Ale jeśli rzekomi pionierzy „idei słowiań­
skiej,44 męczą i gnębią Polaków dlatego tylko, 
że są Polakami, jeśli tępią ich język ojczysty, 
gnębią ich kulturę i całe życie narodowe, je­
śli niesłychanemi gwałtami i barbarzyńskiemi 
represjami chcą cały naród słowiański zakuć 
w kajdany czynowniczo-rusyfikatorskie jest to 
zbrodnia podwójna: zbrodnia przeciw uciska­
nemu narodowi i przeciw słowiańszczyżnie 
którą narówni z Prusakami gnębią i prześla­
dują jej rzekomi „obrońcy4* rosyjscy!

Ta urzędowa i „prawdziwie44 rosyjska, idea 
słowiańska/4 o której mówią a Nowoje Wremia44 
i jego zwolennicy, to nieodrodna siostrzyca 
pruskiej hakaty. Niedość na tern, owi rzekomi 
„obrońcy44 słowiańszczyzny na swoim gruncie
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PRZE!) BURZĄ.
(Ciąg dalszy.)

— Me mogłem, widzicie, nie mogłem. W y­
suszyło mi mózg. Teraz zacząłem Afrodytę; jak 
skończę chciałbym wyjechać na południe.

Wyjazd do Włoch był mrzonką wiecznie 
zziębniętego i głodnego Mitręgiewicza. Od kil­
ku lat wybierał się 011 ciągle na południe w na­
dziei, że się tam łatwiej wyżywi makaronem i 
myśląc o szczęściu ludzi, nie potrzebujących pa­
lić w piecu.

Opolski popatrzył na niego przez monokl. 
Współczuwał mu cichaczem, znał bowiem jego 
naedołęstwo i niezaradność. Wiedział, że Mi- 
tręgiewicz należy do tych ludzi, którzy nie u- 
mieją wyzyskać swoich zdolności, którzy nie 
są zdolni pracować dla chleba. Patrząc, jak 
łapczywie jadł ofiarowaną mu kolację, jak mu 
się trzęsły wychudłe zziębnięte ręce, myślał, że 
gdyby Mitręgiewicza zamknęli do Cytadeli, by­
łoby to dla niego prawdziwem szczęściem.

— Czemu nie postaracie się, żeby was wzdę­
li do ciupy9

— Co? Jakto? Głupie żarty, mruczał Mitrę- 
giewicz pełnemi ustami.

Wcale nlie żarty, ciągnął Opolski ironicz­
nie. Życie łatwe. W/ikt i opierunek za darmo. 
Palą znakomicie. Papierosów i czarnej kawy 
wprawdzie brak, ale jabym spróbował.

-- Widzdcie przerwał mu Zapalski specja-

popierają wszelkiemi sposobami hakatystyczoy 
wojujący germanizm. Kraj nadbałtycki wyda­
ny został na łup baronów niemieckich. Wt:Król. 
Polskiem i na Rusi powstają, jak grzyby po 
deszczu ludowe szkoły niemieckie, a takież 
szkoły polskie są prześladowane z iście pruską 
zaciętością. Jedyna zdobycz okresu „wolnościo­
wego44 „Macierz szkolna i prywatne szkoły pol­
skie, pozbawione praw, są przedmiotem ciągłych 
napaści i szykan, podczas gdy takież szkoły 
niemieckie nigdy nie były prześladowanem. 
Czyż trzeba tu zresztą przykładów ? Zbyt świe­
żo mamy w pamięci to, co się działo i dzieje 
w zaborze rosyjskim. Hakata pruska i „istinno 
ruska:4 zaciekłość przeciw „obcoplemieńcam 44 
podały sobie ręce dla gnębienia ludności pol­
skiej.

„Obrońcy słowiańszczyzny44 z pod sztan­
daru „Now. W rem44 to nieodrodni, synowie 
prakiej hakaty, to jtj sojusznicy w tępieniu 
właśnie Słowiańszczyzny to też ich łzy nad 
losem Polaków w Poznańskiem, są tylko ob­
jawem egoizmu i obłudy.

Czescy agrarjnsze i ich program.
II.

Szczegółowo przytacza program agraryu- 
uszów przeliczne zadania, jakoto:

systematyczne zbadanie gleby całego kra 
ju pedologiczno-geognostyczne; przygotowanie 
danych naukowych do rewizyi katastru poda­
tku gruntowego; systematyczne obserwacje fe- 
nologiczne, klimatyczne, hydrograficzne itd. Na­
leży również zorganizować próbne doświadcze­
nia, mające na celu zastosowanie odkryć nau­
kowych do praktyki w dziedzinie hodowli zwie­
rząt, w którymto celu ma się założyć central­
ną stację doświadczalną.

Muzeum rolnicze w Pradze ma się stać 
wystawą stałą, okazującą wytwory rolnicze i 
wszelkie ich przeróbki," a" opartą na postępach 
w dziedzinie nauki i techniki gospodarskiej.

Program wskazuje następnie niezbędność 
pieczy o wydoskonalenie przemysłu rolnicze­
go, tudzież o statystykę gospodarczą. Szczegó­
łowo zajmuje się rozgałęzieniem specyalnych 
stowarzyszeń wytwórczych, zakupiła ti sprze­
daży, kredytowych, które stanowią szkielet dą 
żeń czeskiego stanu rolniczego do reformy i 
podstawię operacyjną dla całej działalności, 0- 
partej na własnej pomocy.

Stronnictwo domaga się zaprowadzenia fi-

lista od muzyki w „Dzwonie44, Mitręgiewicz cze­
ka tylko na waszą próbę.

— Zresztą przywykł już dc« chłodu, żarto­
wał Owsiński, ekonomista z „Wyrazu44, ale 
gdyby go zamknięto nde mógłby wyjechać na 
południe.

— No i wamby zbrakło natchnienia do ar­
tykułów o drożyźnie węgla.

— Zjadliwi jesteście, jakbyście przesiedzie­
li na jeneralnej próbie nowego jeniusza.

— Wystarczają ihi wasze recenzje.
— Pomyśleć, że on za to bierze po 10 kopie­

jek, westchnął Mitręgiewicz.
— Opłata za patent, zaśmiał się Zapalski. 

Ale Opolski rzeczywiście jest dzisiaj cięty. Mu­
siał odziedziczyć.

— Albo rozmyśla o samobójstwie z mrozu, 
śmiał się Owsiński kontent z własnego konceptu.

— Nie, odrzekł Opolski, wybieram się po- 
prostu w podróż...

- W y ?
— Naprawdę?
— Czy na południe? zainteresował się Mi­

tręgiewicz, nakładając sobie kartofli.
— Prędzej na północ.
— Co? o tej porze?
— Właśnie o tej porze. Teraz wszędzie zi­

mno nie będzie różnicy. Ot, pojedźcie ze mną...
— Eh, mie. Mnie tam nie ciągnie. Gdyby 

tak do Włoch to co innego...
• — Widzieliście Gasióskiego w „Zemście 

nietoperza ?“
— - Czemu?
— Wybornie gra. W „Kurjerze44 ciągle mu 

zarzucają, że jest zanadto jednostajny, ale t.rze-

deikomisów włościańskich (kmenore statky) 
niepodzielnych i niezadłużalnych, wpisanych 
do osobnych włościańskich ksiąg wieczystych 
(desky selske) z określonem ustawowo nastę­
pstwem dziedziczenia, upatrując w tem kardy 
nalny punkt reformy agrarnej i ustawodawst­
wa, agrarnego. Z drugiej zaś strony mają być 
wykupyvvane wielkie posiadłości ałodyalue i 
rustykalne, dzielone na majątki średniego ob­
szaru i osiedlane rodzinami włościańskiemu 
Kolonizacya wewnętrzna ma mieć od rządu 
ułatwienia w nabywaniu posiadłości dla drob­
nego wlościaństwa.

Program domaga się ubezpieczenia na sta 
rość, zamiastjdotyehczasowego „wycużnictwa44, 
ustawowej organizacyi majątku gminnego w 
Królestwie czeskiem, organizacyi kredytu rol­
niczego, zaprowadzenia kredytu melioracyjne­
go. Osobny regulamin dla czeladzi wiejskiej 
ma zapewnić ulgi pracodawcom i umożebnić 
im wprowadzenie niezbędnej karności; zaleca 
się powrót do wynagrodzenia naturaliami.

Przy Wydziale Krajowym chcą urządzić 
osobną sekcyę rolniczą, kierującą zarazem za­
rządem stowarzyszenia krajowego, a utrzymują 
cą po obwodach czeskich swoich znawców 
rolnictwa, komisarzy obwodowych, którzyby 
byli zarazem czynni, jako iustruktorzy stowa­
rzyszeń.

W końcu domaga się program, żeby tra­
ktaty hcDdlowe zawierać ze wszystkiemi pań­
stwami równocześnie, żeby polityka cłowa pań­
stwa uzupełniała się przychylną polityką tary­
fową, żeby zaprowadzić dozór państwa nad kar­
telami, które uależy ograniczyć 1 żeby zaka­
zać sprzedaży surogatów szkodliwych dla zdro­
wia. W drodze międzynarodowej należy dążyć 
do waluty podwójnej, znieść handel blanko- 
terminowy, a wreszcie domagają się stanow­
czo rozłączenia ełowego i handlowego z Wę­
grami.

Niema wątpliwości, że przy przyszłych wy 
borach do "sejmu Królestwa Czeskiego wzmo­
cni się stanowisko czeskiego stronnictwa agrar 
nego, ale potem?... Czescy wyborcy są nieo­
bliczalni, a cierpliwość nie należy do ich naj­
przedniejszych cnót.

W Czechach, a jeszcze bardziej na Mora­
wach, występuje przeciw agrarnemu stronnic­
twu ostro stronnictwo klerykalae. W Czechach, 
na Morawach i na Śląsku głosował drobny lud 
roloiczy przeciw agraryuszom na socyalistów. 
Ten lud szedł tym razem ze socyalistami, bo 
zwolennicy innych stronnictw narodowych, nie 
śmieli nawet występować z kandydaturą wo-

ba mu przyznać, że rola jego w „Zemście44 jest 
prawdziwą kreacją.

— Stara sztuka.
— Ale jara. Ta scena w więzieniu, he?
— A propos, więzienia, przypomniał sobie 

najedzony już Mitręgiewftcz. Zaczęli znowu a- 
resztować.

— A tak, za oświatę. -
— Ja bo ich nie żałuję, wtrącił Owsiński* 

Mają na co zasłużyli. Poco im się było bawtić 
w nielegalności. Pogarszają tylko sprawę o- 
gólną.

Opolski chciał odpowiedzieć, ale przypom­
niał sobie stróża Piotra i pomyślał że nie war­
to. Wiedział zresztą, że Owsiński był uczciwym 
człowiekiem tylko zakanieniałym w raz przy­
jętej formule.

— Zawsze za lojalnością, uśmiechnął gjię 
przez monokl.

— Kto słaby ten musi być lojalnym, pero­
rował puszczony w ruch Owsiński. Inaczej jest 
tylko niewolnikiem, tem podlejszym, że się 
sam codziennie upadla...

— Zaś, jeśli jest lojalnym, to przestaje być 
niewolnikiem, bo jak baran idzie pod nóż z. 
rozpędu, kończył Opolski.

— Dlaczego pod nóż?
—-Źle się wyraziłem, pod nahajki.
— Pod nahajki. Zawsze wielkie słowa. Dzi­

wię się wam, moii drodzy, że wy, którzy umie­
cie patrzyć na życie z zimną krwią, macie ocho­
tę zabawiać się frazesem.

— Cóż chcecie, kwestja żołądka. Nie każdy 
trawi z równą łatwością.

K a n w y , w e łn y ,  b a w e łn y , w łó c z k i ,
roboty zaczęte i odznaczone, oraz wszelkie yrzybory do robótWażne dla sz^ ł!

Cm Sk'  ZCZURKO WSKi, Kraków, Grodzka Z
poleca po niskich cenach
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bec agraryuszów, pyszniących się stanowczym 
wpływem. Wszak, kiedy radzono o kompromi­
sie wyborczym, agraryusze domagali się ry­
czałtem wszystkich wiejskich okręgów dla sie 
bie. Młodoczesi w ostatniej dopiero chwili zde 
cydowali się na kilka kandydatur, które na nic 
się nie zdały, bo były zbyt spóźnione.

Na 28 posłów agraryuszów y st 18 rolni­
ków’, 2 dzierżawców, a po jednym właściciela 
dóbr większych, księdzu, sekretorjg sądowym, 
profesorze uniwersytetu, poczmisimr, restaura­
torze, weterynarzu i młynarzu. Dwóch pogłów 
jest doktorami filozofii, jeden medycyny. Z po 
słów rolników większość kończyła szkoły rol­
nicze wyższe lub niższe, niektórzy studyowa- 
li nauki agronomiczne z wielką korzyścią na 
krajowych i zagranicznych akademiach. Nikt 
nie zaprzeczy, że całe grono tych posłów skła 
da się z mężów przejętych istotnie miłością 
dobra publicznego i odznaczających się inte- 
ligencyą, ale wypada też powiedzieć otwarcie, 
źe stronnictwo nie posiada obecnie w swej 
wiedeńskiej reprezentacji mężów, którzyby mo 
gli wziąść na się ciężkie brzemię odpowiedział 
ności za kierunek czeskiej polityki; niema 
wśród nich polityków w wielkim stylu. Toteż 
można było tylko uśmiechać się przy donie­
sieniach niemieckich gazet wiedeńskich i pra­
skich ich latorośli, jakoby niektórzy z posłó v 
agrarnych myśleli o fotelach ministeryalnych. 
Takich osobistych ambicyi nikt z nich niema. 
Wszyscy oświadczają zgodnie, że czeskie stron 
nictwo agrarne, jako stronnictwo młode, nie­
ma zgoła na myśli udziału w rządzie. Powie­
dziano to zresztą dosyć wyraźnie w politycz­
nej części programu, który musianoby zmie­
nić w ustępach najbardziej zasadniciych, gdy­
by stronnictwo miało w swem łonie ambit­
nych kandydatów do tek ministeryalnych.

Nie łatwo wprawdzie przepowiadać na te­
renie wiedeńskiego parlamentu, ale można 
być przekonanym, że polityka czeskich agra- 
ryuszy nie wysunie się z ram przyjętych przez 
Svaz czeski, lecz że owszem kierować się bę­
dą myślą o podzieleniu z innemi czeskiemi 
stronnictwami i frakcyami odpowiedzialności 
za wyniki czeskiej polityki. Nie jest wykluczo- 
nem, że nastanie pomiędzy nimi a resztą stron­
nictw czeskich porozumienie ściślejsze jesz-

Owsiński spojrzał na niego dobremi, bara- 
niemi oczyma.

— Zrobiłem wam przykrość? spytał.
— O, nie. Każdemu przecie wolno mieć 

swoje zdanlie. Wasze zaś ma ten przywilej, że 
może być wypowiadane głośno.

— Dajcie pokój polityce, przerwał im Za- 
palski. Pomyślcie lepiej o wdziękach Jamm- 
■skiej. Ta daiewczyna jest prawdziwie plastycz­
na i głos ma niezły: przyjemność słuchać.

— Szczególniej oczami? wtrącił Mitręgie- 
wicz.

— Wam do niej wyłażą, jak do kotleta, od­
cią ł się Zapalski.

Mitręgiewicz się nie obraził bo przywykł 
oddawna do podobnych żartów.

Opolskiemu zrobiło się smutno. Nie (intere­
sowało go to wszystwo teraz, kiedy za kilka go­
dzin najdalej miał zniknąć dla tych ludzi, mliał 
być odaiętym od całego tego życia, od wszyst­
kich tych drobnych interesików, ambicyjek, 
przekonań ii miłostek.

Prędko skończył kolację, zapłacił i wstał.
— Wikcie co rzekł na pożegnanie Owsińskie- 

mu, bądźcie pobłażliwsi dla tych aresztowanych 
•z ośwliaty. Oni też są przekonani, że robią do­
brze.

Uścisnęli, sohiie dłonie, i Owsińskfi sapał 
trochę wzruszony, bo poza przekonaniami, któ- 
remi wojował, odezwały się w nim resztki tro­
chę zagłuszonego serca.

— War jaty, panie, szaleńcy, i kwita.
Z Zapalskim pożegnał się chłodno; Mitre- 

^giewicza odciągnął na bok.
— Jeśli potrzebujecie, mogę wam pożyczyć 

Pięć rubli. ł

cze od tego, jakie widzimy w Svazu czeskich 
stronnictw, a to po wyborach do czeskiego 
sejmu krajowego, gdy będzie można działać 
bez oglądania się na agitacyę wyborczą.

w cyfrach.
Szkody jakie alkoholizm przynosi społe­

czeństwu są znane i uznano powszechnie; 
walka z alkoholizmem uznaną została za je­
den z najdonioślejszych środków poprawy spo 
łeczeństwa również powszechnie. Została u- 
znana w teorji, ale co widzimy u nas w pra­
ktyce. Oto walkę z alkoholizmem prowadzą 
tylko nieliczne, egzotyczne niejako u nas to­
warzystwa wstrzemięźliwości, liczące swych 
członków na setki zaledwie i suchotniczy wio 
dące żywot; puzatem na polu wralki z alkoho­
lizmem, uznanym powszechnie za klę­
skę społeczną, literalnie nic się nie 
robi. A alkoholizm szerzy się zatrważa­
jąco. Ponieważ uwagi nasze dotyczą tylko 
Krakowa, pozwolimy sobie przytoczyć tu cy­
fry, wzięte z urzędowego sprawozdania biura 
statystycznego, m. Krakowa za m. wrzesień 
r. b. Podług wykazów akcyzy miejskiej wwie 
ziono w tym miesiącu do Krakowa 65000 li­
trów spirytusu, 5600Ó litrów wina i miodu i 
503600 litrów piwa. Jeżeli przyjmiemy liczę 
bność mieszkańców Krakowa podług ostatnich 
danych 103000, to wypadnie na każdego mie­
szkańca Krakowa, miesięcznie 2|s litra spiry­
tusu, więcej niż pól litra wina, i 5 litrów pi­
wa. Nie trzeba wszakże zapominać, żeto  spi- 
rytuaija wwiezione do Krakowa i obłożone 
cłem; jeżeli jednak zważymy, że w samym Kra­
kowie istnieją fabryki wódek i browar, oraz 
fakt że dużo'spirytualjów wprowadza s ę do 
Krakowa przez konsumentów bez opłaty cła, 
to w takim razie śmiało możemy te liczby po 
dwoić (przytem trzeba dodać że np. m. sier­
pień był znacznie „bogatszy44 pod tym wzglę­
dem, — statystyka akcyzy, wykazywała bo­
wiem 630000 litrów piwa i odpowiednią wię­
kszą ilość wTódki). Wtedy otrzymamy, że na 
każdego mieszkańca Krakowa, bez różnicy płci

—- Ja‘ zawsze potrzebuję.
Opolski wsunął mu do rąkii złotą sztukę. W 

ten sposób pozbywał się conajmniej na trzy ‘dni 
wygód, ale nie mógł zostawiać bez grosza tego 
biedaka, któremu nieznacznie lecz stale poma­
gał.

— Szczęśliwej podróży, krzyknął mu na od- 
cbodnem Zapalski.

— Dziękuję, rzeki chłodno, wyprostował się, 
uchylił kapelusza i sztywny, z monoklem w oku 
skierował się ku wyjściu. Za nim Zapalski pa­
trzył zawistnie.

— Nie rozumiem jak można z siebie ’̂ robić 
taką małpą.

Co go dziś ukąsiło z tą oświatą?! mruczał 
Owsiński. Zawsze był przekonań umiarkowa­
nych, a teraz...

Zdolnośbi Mitręgiewicza, spotęgowane ko­
lacją i poczuciem oddalonej na parę dni nędzy, 
ożyły.

5- Boję się, rzekł, żeby Opolski nie był za- 
mięszany...

— Śni wam się.
— Improwizuje po kolacji.
Przywykły do słuchania innych, z góry za­

pędzony w kozi róg z powodu braku własnej ini­
cjatywy, Mitręgiewicz przestał wierzyć w swój 
domysł i  uspokojony kazał sobie podań herba­
ty. Pzy stoliku oprócz niego zmieniali się kolej 
no rozmaici adepci1 literatury <i sztuki, on zaś 
czekał zamknięcia, bo, chociaż miał teraz na ko­
rzec węgla, ale chciał zacząć palić jaknajpóź- 
niej, żeby mu jak najdłużej trwało. Był to może 
jedyny wysiłek, na który był zdolnym jego in- 
stykt samozachowawczy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wieku i narodowości, wypada miesięcznie prze 
szło 1 litr spirytusu, 1 btr wina i 10 litrów 
piwa. Należy jednak zauważyć, że dzieci nie 
piją wódki, a że ilość dzieci małoletnich i ko­
biet nie mogących pić wódki wynosi przeszło 
50 proc., czyli więcej niż połowę ludności, 
prze to  liczby jeszcze  należy podwoić. Na ka­
żdego przeto d rosłego  mieszkańca Krakowa 
przypada  m iesięcznie blisko 2 i pół litra spi­
ry tu su ,  przeszło  d w a  litry wina i 20 litrów 
piwa. i jeżeli p rzy jm iem y przeciętną zawartość 

.a lkoholu  w piw Ki (j proc. i w winie 10 proc., 
w takim razie o trzym ujem y, że każdy dorosły 
mieszkaniec Krakowa pochłania miesięcznie 
przeszło 3 litry czystego alkoholu. Jest to i 
lość wystarczająca zupełnie do zatrucia orga­
nizmu ludzkiego i nic też dziwnego, że śmier­
telność w Krakowie jest tak wysoką; odsetek 
zmarłych np. na gruźlicę jest w Krakowie 
dwa razy wyższy niż w Wiedniu, a wiadomo 
powszechnie jaki wpływ wywiera alkohol na 
rozwój chorób piersiowych. Trzeba przytem 
zważyć, że, fakt, któiy niestety z przykrością 
musimy stwierdzić, że ludność żydowska jest 
naokół wstrzemięźliwszą znacznie od chrze­
ścijańskiej, przeto ilość alkoholu wypijanego 
przez dorosłego chrześcijanina mieszkańca 
Krakowa jeszcze się powiększy.

Teraz policzmy, ile kosztuje mieszkańców 
Krakowa alkohol którym się zatruwają. Geny 
bierzemy podług tejże urzędowej statystyki i 
to najniższe z danych; litr spirytusu 2 koro­
ny, wina 1 kor. 50 hal. i piwa 40 hal. Po do 
konaniu obliczenia podług przyjętych poprze­
dnio danych, przekonamy się, źe Kraków pła­
ci za spirytus mies. 260000 k. za wino 168000 za pi 
wo 402000 kor., czyli razem za spirytualja 
830000 kor. miesięcznie, a 9960000 kor. rocz­
nie, czyli Każdy mieszk. Krakowa wydaje na 
spiryatulja 97 kor. rocznie. I to przy nędzy i 
drożyźnie.

Wracając teraz do sprawy walki z alko­
holizmem, zobaczmy co się dzieje w Krako­
wie na tern polu. Mamy w mieście przeszło 
300 szynków, nie licząc różnych pod -jrzanych 
„kawiarni44, w których w dzień publiczność, prze 
ważnie z warstw niezamożnych rozpaja siy 
herbatą lub kawą czarną z t. z. rumem, przę 
czem jest więcej jest rumu niż kawy, a w

Rudyard Kipling.

Trzech muszkieterów.
Mulvaney, Orteris i Learoyd byli żołnie­

rzami w kompanii B. regularnego pułku, a o- 
prócz tego osobistymi mymi przyjaciółmi. Zda 
je mi się, chociaż pewny tego nie jestem, że 
byli przytem najgorszymi żołnierzami w ca­
łym pułku przynajmniej co się tyczy wesołe­
go szelmostwa.

Opowiedzieli mi następującą historję, raz 
gdy wspólnie czekaliśmy na pociąg w restau­
racji kolejowej w Umbali. Ja fundowałem piwo 
i nie żałuję kosztu.

"Wszyscy znają lorda Berina Trig. Jest on 
księciem czy hrabią, czy czemś innem nieo- 
fjcjalnem. Jest także parem. Jest także globe 
trotterem, czyli podróżnikiem. We wszystkich 
tych jednak charakterach nie zasługuje —■ 
jak powiada Orteris, na najmniejsze względy. 
Siedział w Indjach trzy miesiące, zbierając 
niby materjał do napisania uczonej książki o 
Wschodzie i zakwaterowywał się bez ceremo 
nii u wszystkich, jak  jaki kozak we fraku.

Główną jego wadą — mówią, że był ra­
dykałem — była szczególniejsza pasja do za­
kłócania spokoju garnizonom. Zawsze chciał 
je oglądać, a potem przyo biedzie z głównym 
dowódcą prawił mu różne nieprzyjemne rze­
czy o wyglądzie jego wojsk. Taki już miał 
zwyczaj.

Urządził jednak inspekcję o jeden raz za 
dużo. Przybył do Helenthami we wtorek. 
Miał zamiar zwiedzić bazary we środę, a oglą­
dać wojsko we czwartek.

MAGAZYN GARDEROBY DZIECINNEJ = 5 3 3
pod firmą

Franciszek Martin
K R A K Ó W , R ynek g ł. I. 12.

Poleca w wielkim wybone na sezon jesienny i zimowy: Żakiety, 
P ła szcze , P e le ryn y, Sukienki dla panienek do lat 16. U b rań " 
ka, Paltoty, K u rtk i i Z a rzu tk i dla eiuopców do L 12, Kape­
lusze, K a p tu rk i, B e rety, C zapki, P ończochy, R ę kaw iczki, 
Kam asze, ro zm . U b ran ia  W łńczkow e, B ie lizna, w y ro b y  
Futrzane i całe  w y p ra w k i dla niem ow ląt, po możliwie 
niahich^ cenach..............................W  niedzielę i święta zamknięte
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nocy przy zamkniętych drzwiach, można do­
stać wszelkiego rodzaju spirytuałji i „żywego 
towaru*4 Ilość i szynków i tych „kawiarń44 
ciągle się powiększa. Żadnej kontroli, żad­
nych ograniczeń dla tych zakładów niema. 
Prożno prasa i ludzie dobrze myślący wzywa­
ją do roztoczenia kontroli nad jaskiniami no- 
cnemi, do wydania rozporządzenia zamykania 
szynków w niedzielę.

W nocnych t. zw. „kawiarniach*4, które 
prawie wszystkie są tajnemi domami nierzą­
du, — wszystko dzieje się po dawnemu, szyn 
kownie są otwarte w ińedzielę przez cały dzień 
dając sposobność robotnikowi do przepicia nie 
raz" całotygodniowego zarobku. „Jeżeli wyso­
kie władze44 nie mogą nic zrobić dla ukróce­
nia zła, to obywatele Krakowa mogą reago­
wać na to własną samopomocą. Gmina kra- 
Kowska ma samorząd i jeżeli wielkich reform 
przeprowadzić nie może, to przynajmniej mo­
że i powinna przeprowadzić zamykanie szyn- 
kowni i jaskiń, podobnych tak zw. „kawiar­
niom41 w niedzielę i świata. I nie ma się tu 
co powoływać na „względy publiczne44, wska­
zywaniem którem bronią się właściciele 
szynkowni. Jakież względy publiczne nakazu 
ją trzymać szynków nie otwarte w niedzielę i 
święta? Jedyny godny uwagi jest wzgląd na 
podróżnych i obcych przybyłych do miasta za 
interesem, którzy muszą mieć miejsca, gdzie 
mogą dostać pożywienia. Ale temu doskona­
le się zaradzi, jeżeli będą otwarte restauracje 
jadłodajnie, handle i wielkie kawiarnie, nie 
szynkujące wyłącznie spirytualiami. Za to 
„względy publiczne44 daleko ważniejszej natu­
ry, jako to na moralność publiczną, na zdro­
wie publiczne, na nędzę, która również jest u 
nas publiczną, nakazują, aby społeczeństwo 
samo ujęło ster walki z alkoholizmem, a pier 
wszym krokiem prawnym na tej drodze bę­
dzie zakaz zamykania szynkowni w niedzielę 
i święta. I nie jest to wcale niemożliwem do 
przeprowadzenia: nie mówiąc już o krajach wy 
soko cywilizowanych, jak Anglia, Szwecja, Fin 
landja, gdzie i ruch abstynencki bardzo jest 
rozwinięty, w Królestwie Polskiem, ba, nawet 
w tak chętnie przez nas „barbarzyńską44 na­
zywanej Rosji, są gminy całe, które uchwała­
mi swojemi zupełnie zakazały sprzedaży spi- 
rytualji, nie dopiero zamykania szynków w 
niedzielę. Jeżeli zaś będziemy się powoływać 
na „wielkomiejskie44 potrzeby Krakowa, to 
dość wskazać na Londyn, który jest z pewno 
ścią miastem od Krakowa trochę większcm, 
gdzie jednak wszystkie sklepy, nie wyłącza­
jąc szynkowni, prócz restauracji hotelowych

We czwartek komendant odmówić nie 
mógł, bo Benira Trig był lordem. Oficerowie 
byli oburzeni i pułkownika przezywali ale 
największe niezadowolenie okazało się w 
kompanji B.

Mulvaney usadowił się na ladzie, w są­
siedztwie piwa, i opowiadał dalej.

— Kiedy demonstracja doszła do kulmi­
nacyjnego punktu i kompania B. gotowa była 
pójść i zamordować Trig-a, Learoyd wziął 
hełm i mówi:

— Coś ty mówił?
— Ab! — rzekł Learoyd — ot, co ja po­

wiedziałem: Dawajcie miedzi, chłopcy. Zróbcie 
składkęaby paradę odłożyli. A jak parady nie 
odłożą, to wam waszą miedź oddam. Kompania 
mie znałn. więc składkę złożyli. Było tego cztery 
rupie i ośm auna — i wyszedłem aby rzecz 
urządzić. A Mulvaney i Ortis poszli ze mną.

— My trzej, to i djabła za rogi weźmie 
my—zawołał Mulvaney.

Tu Orteris przerwał:
— Czytuje pan kiedy gazety, panie?
— Czasami—odparłem.
— No, my czytujemy gazety i postanowi­

liśmy zrobić uwiedzenie.
— Uprowadzenie, a nie uwiedzenie — po 

prawił Mulvaney.
— Wszystka jedno. W każdym razie po­

stanowiliśmy porwać pana Benira i usunąć go 
aż czwartek minie.

— Zrobiliśmy radę wojenną—ciągnął da- 
laj Miilraney—y\ byłem prezydentem, l earoyd 
ministrem finansów, a mały Orteris .BismaiK 
iem w całej pełni.

On to zrobił że plan nasz udał się.

są zamknięte. Trzeba tylko trochę wytrwało 
ści i dobrej woli, trochę mniej zajmowania 
się wielką polityką, a trochę wiecej racjonal­
nej gospodarki u siebie w domu.

Rada p a ń stw a .
Z komisji kolejowej.

Wiedeń dn. 8 listopada. 
Wczoraj przed południem, odbyło się po­

siedzenie komisji kolejowej. Obradowano nad 
wnioskiem pos. K o l o w r a t a  co do z a c i ą ­
g n i ę c i a  p o ż y c z k i  n a  i n w e s t y c j e  
k o 1 e jo w e.

Pos. E l l e n b  o g e  n wyraził zdanie, że 
wniosek ten jest niestosownym, gdyż rząd w 
obecnej chwili nie może zaciągać pożyczek, 
lecz czekać musi na lepszą konjunkturę.

Pos. M a s t a 1 k a oświadczył, że wnio­
sek pos. Kolowrata nie ma racji wobec o- 
świadczenia ministra Korytowskiego, że prze­
znacza 41 miljonów koron na inwestycje. Mó­
wca domaga się przedłożenia u s t a  wy n o r- 
m u j ą c e j  u p a ń s t w o w i e n i e  k o l e i .

Pos. K o l i s c h e  r omawiał z gospodar­
czego punktu znaczę nieb r a k u  w a g o n ó w  
i podniósł, że nie ulega wątpliwości, iż wszel­
kie zarządzenia, by temu złemu stanowi zapo- 
biedź, dopiero po szeregu lat odniosą skutek. 
Zeby jednakże stworzyć na razie pomoc, jest 
koniecznem, teraz bardziej jak zwykle, postę­
pować ekonomicznie, zaprowadzić w i ę k s z ą  
szybkość jazdy, aby mieć możliwie najprędzej 
wagony do rozporządzenia. Należy również 
zrezygnować z pewnych transportów, gdyż ad­
ministracja kolei pańs wowych w pierwszej ii- 
nji musi o to dbać, aby służyć krajowemu go­
spodarstwu. Jest jednakże objawem wprost 
anormalnym, jeżeli np. rosyjski cukier trans­
portuje się przez Galicję do Laube nad Łabą 
po ogromnie tanich frachtach, kiedy równo­
cześnie w Galicji prawie na wszystkich sta­
cjach leżą ogromne masy jaj i innych podle­
gających zepsuciu towarów. Jest tragedją losu 
jeżeli koleje państwowe dla nadchodzących z 
Rosji także przesyłek cukru nie mają żadnych 
wagonów do rozporządzenia i potem" za prze­
kroczenie terminu dostawy płacą sumy, prze­
chodzące faktycznie fikcyjną korzyść.

Minister kolei Dr D e r s c h a t t ą  przed­
stawia trudne stosunki, jakie powstały z po­
wodu wysokiej konjunktury w ostatniej jesie­
ni. Omawia zarządzenia, wydane przez mini­
sterstwo kolei, celem tymczasowego przynaj •

— Ten wścibski Benira, naprawdę sam 
nam pomógł, bo niech mnie piorun trzaśnie, 
jeślim wiedział co będzie za minutę. Chodził 
on piechotą po bazarach, a już mrok zapadał, 
a my staliśmy i patrzyliśmy. Aż oto podchodzi 
on do nas, i mowi wydymając brzusze1 : „Moi 
dobrzy ludzie — mówi — a nie widzieliście 
powozu pułkownika? Powozu? — mówi Lea 
royd — niema tu powozu nijakiego tylko ekka. 
A co to takiego— pyta Trig, więc Searoyd po­
kazuję na ekkę, stojącą w pobliżu a on mówi: 
„Jakże to charakterystycznie wygląda! Jak pra­
wdziwie wschodnio! Pojądę ekką44" Zaraz zro­
zumiałem, że to patron naszego "pułku oddaje 
nam paskudnika w ręce, pobiegłem za ekką i 
mówię do woźnicy: „Słuchaj no ty czarny dja 
ble, tu jest Sahib co chce jechać twoją ekka. 
On potrzebuje pojechać do Padsahi Jhil, żeby 
tam polować na bekasy — „chirria*'. Ty wieź 
go, „Jehannum ke marflk mallum44 — jak 
djabeł. Nie potrzebujesz „bukkin4' do Sahiba, 
bo on i tak nie „samjao44 twego języka. Pier­
wszą milę jedź zwykłym tempem, a potem im 
prędzej będziesz jechał, tsm bardziej Sahib bę 
dzie zadowolony

A tu masz ru[3ie dla siebie. Woźnica 
przewąchał, że chodzi tu o coś niezwykłego 
pokazał zęby i przyrzekł konia nie żałować. 
A ja tylko modliłem się, aby powóz pułkow­
nika nie nadjechał, dopóki kochany Benira 
nie będzie zapakowany bezpiecznie w ekkę. 
No i udało się, zapakował jak się należy, a 
nawet nie podziękował nam za pomoc, a ja 
cio tamtych mówię: ot i jest w droze do Pad 
sachi Jhil k

Dokończenie nastąpi.

mniej zapobieżenia złemu. Przedstawia inwe­
stycje, jakie przeprowadzono w r. 1907 i jakie 
będą przeprowadzone w roku przyszłym, a 
kiór© co do dostaw lokomotyw i wagonów, 
rozszerzenia stacji itd. wynoszą na te dwa la­
ta 132 miljonów kor. Minister oświadczył się 
przeciwko wnioskowi pos. Kolowrati.

Pos. P e r g e 11 stawia następujący wnio­
sek:

1) Wzywa się rząd, by bez dalszej zwło­
ki postarał się o dostarczenie koniecznego dia 
kolei państwowych materiału ruchu, dla bu­
dowy drugich torów, rozszerzenia sieci i utwo­
rzenia zakładu dla napraw wre wszystkich pun­
ktach kolei państwowych, gdzie tego konie­
czność wymaga i by zadość uczynił wszyst­
kim wymogom ruchu towarowego, a koniecz­
ne na te zarządzenia pokrycie, by pozyskał w 
stosowny sposób w drodze z konstytucją zgo­
dnej.

2) Rząd ma na zarządy koleji prywatnych 
wywierać wszelkimi ustawowo dozwolonymi 
środkami nacisk, aby i one działały w wy­
mienionym kierunku.

Dr. L a n z e r o  t t i  stawia rezolucję, wzy­
wającą ministerstwo kolei, by prowadziło dal­
sze studja w sprawie zaprowadzenia r u c h u  
e l e k t r y c z n e g o  n a  a u s t r i a c k i c h  
k o l e j a c h .

Pos. B u f z i w a 1 zaproponował rezolu­
cję w sprawie s t a r a n n e g o  w y k o  n y- 
w a n i a  n a p r a w  i r e w i z j i  w a g o n  ów.

Po szczegółowej jeszcze dyskusji przyjęto 
wniosek Pergelta i rezolucje Burziwala i Lan- 
zerottiego.

Komisja ugodowa.
Na wczorajszern posiedzeniu komisji ugo­

dowej w dalszej dyskusji cgólnej nad przedło- 
żeniami ugodowemi zauważył pos. S t ó 1 z 1, 
że stronnictwo jego zajmuje wyczekujące sta­
nowisko.

Pos. B a 11 a g 1 i a oświadcza, że w obec­
nej ugodzie obushonne korzyści i niekorzyści 
prawie się równoważą; dlatego też jest zrozu­
miałem i usprawiedliwionem, żo w dyskusji 
mało się mówi o treści przedłożeń. Jednakże 
fakt przyjścia do skutku ugody w obecnej 
chwili nie tylko przyjaciołom wspólności go­
spodarczej, ale także i jej przeciwnikom musi 
się wydawać miłym, poniewraż n a s z  o r g a ­
n i z m  g o s p o d a r c z y  n i e  j e s t  p r z y ­
g o t o w a n y  n a  z e r w a n i e  w s p ó l n o ś ­
ci. Z tego wynika, że w dyskusji nad ugodą 
na pierwszy plan wybija się kwestja, co uczy­
nić należy, aby nasz organizm gospodarczy 
w ciągu najbliższych lat dziesięciu wzmocnić 
i p r z y g o t o w a ć  g o  n a  o c z e k i w a ­
n y  p o  r o k u  1917 p o k ó j  l u b  w a l k o .  
Do tego należy wielka programowa polityka 
gospodarcza, jaka dotąd nie istniała. Trzeba 
także przeć w tym kierunku, by Węgry w po­
lityce socjalnej dotrzymywały nam kroku, gdyż 
w przeciwnym razie możliwość gospodarczej 
konkurencji byłaby utrudnioną. Nadto poje- 
dyńczym terytorjom państwa należy dać moż­
ność pomyślnego gospodarczego rozwoju, jako 
też równomierną pod tym względem pomoc 
państwa. Z tern się łączy r o z s z e r z e n i e  
a u t o n o m j i  k r a j o w e j ,  zwłaszcza na 
polu gospodarczem. Organizm, w którym po­
jedyncze wielkie części są upośledzone na ko- 
krzyść innych, nie dorósłby do warunków, ja­
kie z pewnością wytworzą się po roku 1917.

Pos. L a g i  ni  a żąda szeregu wyjaśnień 
co do Dalmacji.

Pos. A d l e r  zaznacza, że nie operat ugo­
dowy, lecz jego podstawy czynią ugodę nie­
możliwą do przyjęcia, ponieważ wszystkie po­
stanowienia schodzą się w systemie ceł ochron­
nych, wysoko agrarnych. Program socjalnych 
demokratów wobec ugody datuje się zresztą 
od roku 1903, mianowicie brzmi on: „gospo­
darcza wspólność przy zdecydowanej państwo­
wej samodzielności obu części44.

IJr. A u e r s p e r g  polemizuje z prezy­
dentem ministrów, któremu zarzuca, że nie za­
jął się prawnopaństwowemi kwestjami.

interesującem byłoby usłyszeć, czy prezy­
dent gabinetu" jest centralistą czy też federali- 
stą i co myśli o rozszerzeniu koniecznej naro- 

\ dowej autonomji.
Mówca trwa przy zapatrywaniu, że rozdział 

armji jest lepszy, jak. stan dzisiejszy, a zaprze­
cza, by powstać miała próżnia w razie nie

piersiowe cukierki z babką zaostrzoną, bardzo sku­
teczne przeciw kaszlowi, chrypce, flegmie — Fa- 

Łiet 20 haierzy do nabycia w * ptekaeli.
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przyjęcia tej ugody i by zacząć się musiała 
ogólna wojna na polu politycznem i ekono- 
micznem. To byłoby niemożliwością, ponie­
waż jesteśmy związani traktatami handlowymi 
i musimy się z sobą zgodzić.

P r e z y d e n t  g a b i n e t u  br .  B e c k  
z a u w a ż a ,  że w wywodach ks. Auersperga 
znalazł jedynie negację tego, co sam powiedział, 
negacja zaś nie jest argumentem. Jażeli poró­
wna się obecną ugodę z dotyczasowym stanem, 
to musi się zauważyć trzy stadya. Naprzód slan, 
który został stworzony przed rozporządzeniem 
z r. 1899, następnie ugodę Schell-Kórber, a w 
końcu obecną ugodę. Przy porównaniu spotrze- 
że się, że od" ostatnich stosunków aż do obe­
cnej ugody coraz wyraźniej występuje popra­
wa. Premier zauważa-, że jeżeli go przekonają, 
iż ugoda ta jest niekorzystna, będzie pierwszym, 
który powie, by ugodę tę odrzucić. W chwili, 
kiedy się odrzuca tę ugodę, trzeba zrezygno­
wać z osiągnięcia w drodze pertraktacji cze­
goś lepszego. Pozostaje tylko dalszy ciąg obe- 
cn 'go stanu i za tą możliwością zdaje się prze­
mawiać ks. Auersperg. Możliwość ta jednakże 
oznaczałaby dalsze trwanie zobowiązań co do 
tar) f kolejowych, dalszy ciąg niekorzystny dla 
Austrji umów weterynaryjnych i d: Iszy ciąg 
niekorzystnej obecnej kwoty.

Natomiast obecna ugoda wykazuje szereg 
ulepszeń; nie można więc zrozumieć, dlacze- 
obeeny stan mbłby być utrzymanym, stan, któ­
ry jest gorszym, a z w ł a s z c z a  g o r s z y  m 
d l a  a g r a r y u s z ó  w. Jeżeli nie przyjmiemy 
ugody, a obecnego stanu niemożemy nadal u- 
trzymać, ponieważ jest złym, to ni pozostanie 
nić innego, j a k  t y 1 k o go  s p o d a r e z a  
w a l k a ,  której n a s t ę p s t w e m  b y ł a b y  
c i ę ż k a  n i e  m o c. Koszta walki musiałyby 
pokryć nasze klasy produkujące i konsumują* 
ce. Wobec tego lepiej z pewnością zawrzeć 
sprawiedliwą ugodę. (Oklaski).
Dr. K o 1 i s z e r oświadcza, że Polacy zawsze 
bronili stanowiska Austryi, jako stróża wolnoś­
ciowego i narodowego rozwoju. Dlatego też 
muszą poteiSić wielkie ofiary, jakie na nich ja­
ko na ludność przeważnie agnm ąnaiożcne b ę ­
dą w i ej ugodzie, która oznacza wielki postęp 
wobec ostatniego stanu. Mówca jako reprezen­
tant Galicyi nie może pominąć milczeniem, że 
właśnie ten kraj. wskutek niedostatecznego 
swego uprzemysłowienia, z tej ugody n i e o d- 
n i e s i e  ż a d n y c h  n a d z w y c z  a j n y c ł i  
k o r  z y ś e i. Jeźoii Polacy mimo to ze wzglę­
dów politycznych ponoszą dla auslryjackich 
interesów ekonomicznych ofiarę i popierają dzie­
ło ugodowe, t> muszą z długiej strony doma­
gać się dla Galicyi, aby jej ekonomiczny roz­
wój popierano zwiększą niż dotąd energią, zwła­
szcza w zakresie polityki agrarnej, dalej co do 
regulacyi rzek, zabudowania potoków górskich 
i męlioracyk a przedew szystkiem uprzemysło­
wienia kraju. Należy dać utrzymanie i pracę ty­
siącom robotników, którry dziś idą zagranicę 
szukać tam dla siebie chleba. W tym postula­
cie łączą się wszystkie stronictwa kraju i na­
leży się domagać od rządu z całą stanowczoś­
cią, aby użył wszelkich środków celem uprze­
mysłowienia kraju. Z tern programowem zast­
rzeżeniem stronnictwo mówcy głosować bęzdie 
za przejściem do dyskusyi szczegółowej.

Po przemowie jeszcze pos. Schópfera ob­
rady przerwano. Następne posiedzenie odbę­
dzie się dziś o godz 4 po południu.

K R O H I K A .
KUPUJĆIE TYXKO U ĆHRZEŚĆIJAft!

Kraków, dnia 8 listopada.
—- Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątekSo 

wera biskupa j  męczennika, Wiktoryna i Godfryda bis­
kupa; w sobotę Teodora żołnierza i Ursyna \vyznawcv

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słoń 'a  rozpoczyna się o godzinie 6 minut 42. zachói

minut 6’ iinia ^
— Koncert młodej Polski urządzony stara 

mem „Chóru akademickiego" dnia 15 listopa­

da zapowiada s i } bardzo interesująco. W pro­
gram koncertu prócz utworów fortepianowych, 
które wykona znana i ceniona pianistka p. Kla­
ra Czop-Umlaufowa, wejdą utwory chóralne do 
tąd nigdzie nie produkowane. „Symfonia cha­
rakterystyczna" B. Walewskiego i Poemat sym 
foniczny B. Raczyńskiego na wielką orkiestrę 
(56 p. p.) niewątpliwie zaciekawią melomanów. 
Są to pierwsze utwory w szerszym zakresie 
młodych kompozytorów. Fantazja C-moll na 
fortepian z towarzyszeniem orkiestry M. Swie 
rzymskiego, zostanie po raz pierwszy wykona­
ną w Krakowie. Próby orkiestrowe odbywają 
się codziennie od tygodnia. Bilety sprzedaje 
księgarnia S. Krzyżanowskiego.

— Z teatru miejskiego. Drugie przedsta­
wieni© „Mściciela" w niedzielę dn. 10 b. m. 
Kasa zamawiań informuje, że ńietylko na pre­
mierę, lecz i na przedstawienie niedzielne ro­
zebrano już znaczną część biletów*. Do zain­
teresowania żywego" przyczynia się niewątpli­
wie nietylko nazwisko autora-poety lecz i te­
mat zaczerpnięty z heroicznego roku 1868.

— Oskar Nedbai dyrygent wiedeńskiej or­
kiestry Tonkunstlerwereinu, która wystąpi w to­
warzystwie muzycznem w przyszłym tygodniu, 
przybywa w sobotę do Krakowa z Warszawy, 
gdzie dyrygował wielkim koncertem w Filhar­
monii.

Znakomity kapelmistrz po występach w Kra­
kowie udaje się w dalszą podróż artystyczną 
do Odessy, Kijowa, Moskwy i Warszawy.

— Na grobowiec poległych w Krakowie 
w r. 1848 zebrana składka na cmentarzu kra­
kowskim przyniosła 828 K. 8 h. - 63 kopiejki 
72 fenigów - 2 centymy.

Ofiarodawcom oraz młodzieży akademic­
kiej i młodzieży gimnazjalnej, którzy zajęli się 
zbieraniem składek, składa gorące podzięko­
waniem Komitet budowy grobowca.

— Licytacja. Wponiedziałekjdnia 11 b.m. 
rozpocznie się wt Miejskiej Kasie Oszczędności, 
na oddziale zastawniczym licytacja na przed­
mioty niewykupione i nieprolongowane w ozna­
czonym terminie. Sprzedane będą przedmioty 
srebrne złote i drogie kamienie oraz rowery4 
maszyny do szycie, aparaty fotograficzne i gar­
deroba.

— N e k r o l o g j a .  Bronisław Kopacz zecer z „Cza­
su" przeżywszy lat 55 zmarł dnia 6 b. m.

H lena z Dumikowskich Kfobukowska, wdowa po 
urzędniku Magistratu lat 53 zmarła du.ia 6 b. in.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek „Rycerze północy" dramat 

w 4-ch akt. St. Ibsena (popul.);
Wtorek „Mściciel" dramat w 3 cli akt. J. 

Germana.
Środa „Cyd" tragedja w 5 aktach A. Cor- 

neille‘a tłumaczył St. Wyspiański.
! Czwajtek „Mściciel" dramat w 3-ch akt. 

J. Germana.
Piątek „Wujaszek Wania" sztuka w 4-ch 

akt. k. Czechowa.
Sobota „Królewicz Jaszczur" baśń muzycz­

na w 4-ch odsł. B. Raczyńskiego. „Ciocia Ba- 
ruch" obr. dram. w 1-m akcie. „Epidemia" 
kom. w 1-m akcie O. Mirbeau.

Niedziela o godz. 3-ej „Rewizor z Peter­
sburga" kom. w 5-ciu akt. N. Gogola (ceny 
zniżone do połowy) o godz, 7-ej „Królewicz 
Jaszczur", „Ciocia Baruch", „Epidemia".

Kronika lwowska.
— Awans© kolejowe. Gazeta Lwowska o- 

głasza: Po włączeniu urzędników kolei półno­
cnej na statut urzędników kolei państwowej, 
ogłosił dziennik urzędowy ministerstwa kolei 
żelaznych cały szereg awansów i przesunięć 
do wyższej klasy, ważnych od 1 lipca.

Między innymi awansowali do szóstej ran­
gi mianowani inspektorami starsi oficjałowie: 
Artur Siedlaczek, naczelnik stacji w Krakowie, 
Rudolf Scholz, naczelnik stacji w Bielsku, i 
Wilhelm Glauber, naczelnik stacyi w Szczako- 
wej.

W randze siódmej posunięty został do I

klasy starszy komisarz budownictwa w Biel­
sku, Ferdynand Prochaska.

Do siódmej rangi awansował, mianowany 
starszym oficjałem, oficjał Bartmański, zastę­
pca naczelnika stacji w Krakowie.

Gal-rja miejska we Lwowie otrzymała 
nowy dar. P. Michał Tópfer, który już dawniej 
ofiarował miastu piękną kolekcję dzieł pol­
skich malarzy, złożył obecnie wspaniały dar 
nowy, ponad 300 obrazów pendzla 31 artys­
tów, między innym i: Franciszka i Brunona 
Tepów, Grottgera", Stachiewicza, Pochwaiskie- 
go, Czajkowskiego, Trusza, Bratkowskiego, Pru­
szkowskiego, Tadeusza Barącza, Dębickiego, 
Augustynowicza i innych.

— Hajdamscy przy robncie Ze Stanisławo­
wa donoszą: Onegdaj około godz. 2-g ej w 
nocy, po raz trzeci wydarzył się w mieście 
naszem fakt bicia szyb. Dokonała tego czynu 
prawdopodobnie ta sama szajka, która biła szy­
by w ruskiej bursie im. Mikołaja ks. Skarbo- 
wskiemu i prof. Saloniemu. Tym razem wwbi- 
to szyby w pomieszkaniu urzędnika podatko­
wego Turkalewicza przy ul. Ferdynanda i po­
wtórnie w mieszkaniu prof. setninarjum nau­
czycielskiego przy ul. Słowackiego. Napad urzą­
dzono z prawdziwą hajdamacką wściekłością, 
gdyż kam enie rzucane z ogromną siłą uszko­
dziły ramy okien a p. T., który spał z żoną i 
dzieckiem omal nie został zabity.

Sprawcami napadu byli prawdopodobnie 
uczniowie tut. seminarjum naucz., którzy mnie­
mali, żo w pomieszkaniu tern mieszka prof. 
seminarjum Stefan Weber, Rusin, który jedy­
ny z profesorów Rusinów głosował za wyklu­
czeniem 7 zakładu ucznia Katamaja. Dowodzi 
tego kartka, w którą był owinięty jeden z ka­
mieni, użytych do wybicia szyb. Na kartce tej 
napisano, atramentem: „Chruniu! za prysłuhu 
Katamajewy."

Powtarzające się te napady nocne dowo­
dzą nadzwyczajnego zdziczenia młodzieży, któ­
ra w iście hajdamacki sposób mści się na 
swoich nauczycielach.

— „Młynarz i jego córka“  w Okocirain.
Kółko amatorskie krakowskiej „Gwiazdy 4 urzą­
dza w niedzielę dnia 10 b. m. w miejscowej 
sali teatralnej, przedstawienie amatorskie, na 
którem odegraną będzie sztuka Ran pacha p.t. 
„Młynarz i jego córka". Początek o godź wpół 
do 8 wieczorem.

—Nadużycia kolejowe w Stanisławowie. W 
sprawie odkrytych świeżo nowych nadużyć 
kolejowych w Stanisławowskiej dyrekc.yi ko­
lejowej, donoszą dalej, że zasuspend ,/wano 
inspekt nu Sawickiego, starszych rewidentów: 
BlumentaL, Wyspiańskiego i Brilla. Ma to być 
afera węglowa. Gało śledztwo okryto jest ści- 
ślą tajemnicą. Mają podobno nastąpić dalsze 
suspeudacjf.

Mordowanie niemowląt. Do przemyskiego 
sądu dostawiono morderczynię niemowląt, Ma- 
rję Dtubończyk z Kuńkowiec. Przyjmowała 
ona niemowlęta na wychowanie i zabijała je 
powoli głodem, a przy tern strasznie się z niemi 
obchodziła. Pośredniczką jej była Perlą Foss, 
żydówka z Przemyśla. Obie mają mieć na 
swojem sumieniu kilkadziesiąt niemowląt. Przy 
rewizyi znaleziono u Dłubończykowej trzyna­
ścioro wynędzniałych, pokaleczonyoh niemo­
wląt, zamkniętych w jednej izbie.

— Konsekwencje rozdziału. W miejsco­
wości Oros-en Brai (depart. Oise) b u r m i s t r z  
z powodu odmówienia p zez proboszcza udzie­
lenia jednemu z członków Rady miasta ko­
ścielnego pogrzebu, s a m  o d p r a w i ł  w 
k o ś c i e l e  ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  
zajął miejsce proboszcza i kazał organiście 
śpiewać pieśni żałobne.

T e l e g r a m y .

Awanse urzędników kolei północnej. 
Lwów. G a z e t a  L w o w s k a  ogłasza: 

Po włączeniu urzędników kolei północnej na

Bilety wizytowe Drukarnia
I  „ G ł o s u  D a r o d o *
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status urzędników kolei państw, ogłosił dzien­
nik urzędowy ministerstwa kolei żelaznych 
cały szereg awansów i posunięć do wyższej 
klasy, ważnych od 1 lipca b.m Między innymi 
awansowali*do szóstej rangi, mianowani in­
spektorami starsi oficjałowie: Artur Sedlaczek, 
naczelnik stacji w Krakowie, Rudolf Scholz, 
naczelnik stacji w Bielsku i Wilhelm Glauber, 
naczelnik stacji w Szczakowej, w randze 
siódmej przesunięty został do I klasy starszy 
komisarz budownictwa w Bielsku Ferdynand 
Grocharka, do siódmej rangi awansował, mia­
nowany starszym oficjałem oficjał Kazimierz 
Bartmański, następca naczelnika stacji w Kra­
kowie.

Prognoza pogody. Pogoda piękna, słabe 
wiatry, temperatura mało zmieniona, w nocy 
chłodno.

Izba posłów.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenia Izby 

posłów ma wnieść pos. Malik interpelację w 
sprawie ewentualnego powołania p. Praszka 
do gabinetu, mimo źe tenże nie posiada (zda­
niem p. Malika) odpowiednich kwalifikacji. 
Stronnictwa niemieckie wniosą interpelacje 
przeciw utworzeniu przez min. Forzta w Pra­
dze filji pocztowej Kasy Oszczędności. Nadto 
locjaiiści zapowiedzieli wnioski nagłe z powo­
du drożyzny i w sprawie odszkodowania dla 
rodzin z powodu powoływania rezerwistów na 
ćwiczenia wojskowe. Prawdopodobnie więc 
pierwsze czytanie budżetu nie nastąpi dzisiaj

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Wczoraj ; wieczorem obradowało 

Koło polskie pod przewodnictwem prezesa 
Abrahamowicza nad budżetem na r. 1908. Za­
gaił posiedzenie p. A b r a h a m o w i e  z, przed­
stawiając szereg spraw ekonomicznych, które 
należy w Izbie poruszyć.

W dyskusji zabierali głos pp:. Fijak, skar­
żąc się na upośledzenie włościan i domagajac 
się zniżenia cen soli i zniesienia podatku od 
wiejskich jednoizbowych domów, p. S t w i e r- 
t n i a występował za podwyższeniem płac fun- 
kcjonarjuszów kolejowych, za utworzeniem w 
kraju dyrekcji dla robót wodnych i udzielenie 
kredytu rękodzielnikom. P. T o m a s z e w s k i  
omawiał potrzebę zakładania w szybszem tę­
pię szkół średnich, handlowych i przemysło­
wych, sprawę drożyzny, zniżenia podatków do­
mowych i konsumcyjnych.

Przemawiali jeszcze: pp. D i t z i u s, P a- 
w l u s z k i e w i c z ,  K o z ł o w s k i ,  (w spra­
wie budowy dróg wodnych), K o 1 i s z e r, mi- > 
nistrowie D z i e d u s z y c k i  i K o r y t o - i  
w s k i. Obrad nie ukończono mówców do dy- ■ 
skusji budżetowej nie nominowano. Dalszy ciąg 
obrad w sobotę.

Przesilenie.",
Wiedeń. Dziś zbiera się komitet 10*ciu 

na naradę w sprawie zadecydowania stanowi- 
ika stronnictw niemieckich do ugody i rządu. 
Spodziewają »ię, że chrześć-społeczni skłonią 
się do głosowania za przedłożeniami rządowe- 
mi. W ostatniej chwili rozeszła się dość nie- 
wiarogodna pogłoska o ustąpieniu ministra 
Dzieduszyckiego, jego miejsce zająłby p. Abra- 
hamowicz. Wątpić należy, czy „unioniści“ w 
Kole zgodziliby się na taką „wymianę móz­
gów" wśród konserwatystów. Chyba, źe preze 
sostwo Koła objąłby jeden z demokratów naj­
prawdopodobniej dr. Głąbiński. Byłby to pier­
wszy sukces Unii demokratycznej.

W rekonstruowanym gabinecie nie będzie 
już zasiadał minister obrony krajowej Łatscher. 
Jako jego następcę wymieniają komendanta 
korpusu w Pradze Gibulkę lub gen. Hrobatina.

Skazanie Hnrki.
Petersburg. Wczoraj wieczorem najwyż­

szy trybunał sądowy wydał wyrok w procesie 
Hurki. Hurko został skazany na u t r a t ę  u- 
r z ę d u ,  na ponoszenie kosztów postępowa­
nia sądowego i na p o z b a w i e n i e  p r a w a  
o b e j m o w a n i a  p u b l i c z n e g o  u r z ę

d u  w c i ą g u  3 l a t .  W motywach podnie­
siono, że naraził państwo na stratę przeszło 
p ó ł  m i l i o n a  r u b l i .

Katastrofa w Karatog.
Samarkanda. Specjalny sprawozdawca dzień 

nika „Ruskąja Ukraina", wysłany do Karatog 
donosi, że według dokładnych wiadomości Ka­
ratog jest zupełnie zniszczone 3004 osób zgi­
nęło, a tylko 70 zdołało się wyratować. Rów­
nież wszystkie osady, położone w pobliżu Ka­
ratog, są zupełnie zniszczone i w nich wiele 
osób zginęło.

Kwestja marokkańska.
Paryż. Wczoraj rozdzielono Żółtą księ­

gę" w sprawie marokkańskiej, obejmująca o- 
kres czasu od 13 stycznia 1906 r. do 25 paź­
dziernika b. r.

Podwyższenie stopy procentowej.
Londyn. Bank angielski podwyższyłjstopę 

procentową z 6 proc. na 7 proc.

Ze św ia ta .
Dom na kołach. Dziwnych rozmiarów i 

kształtów wehikuł zatrzymał się w tych dniach 
przy placu Opery w Paryżu, przed ajencją 
Cook‘a w tern miejscu, gdzie największy ruch 
panuje; całe mnóstwo przechodniów, paryżan 
i cudzoziemców (gdyż jest to właśnie dzielni­
ca bogatych turystów zagranicznycłi), otoczy­
ła ciekawy samochód z dachem, oknami i 
drzwiami, po prostu dom na kołach! Urzą­
dzenie wewnętrzne zbytkowne, pokój sypialny 
oraz jadalnia, salon, gabinet do pracy, komfurt 
prawdziwy! Widowisko niepowszednie! Właści 
cielem tego ruchomego domu jest hr. Sanne- 
vov, który w ten oryginalny sposób podró­
żuje po całej Europie wraz z żoną. Dogadza­
jąc swej fantazji, umyślił ten sposób, aby być 
zarazem zawsze w podróży i zawsze u siebie 
w domu. Wozi więc z sobą kuchnię i służbę, 
a nie spiesząc się wcale, robiąc po 20 kilo­
metrów na godzinę, zwiedza piękne okolice, 
jeździ po drogach, zatrzymuje się, gdzie chce, 
czy to w ludnem mieście, czy w głębi lasu, 
nie zmieniając w niczem swoich przyzwycza­
jeń, zawsze w otoczeniu swych własnych me­
bli, biblioteki i codziennego komfortu.

Dom ten wędrujący zbudowany jest jesz­
cze w ten sposób, że w razie potrzeby, mo­
żna go zdjąć w całości z kół i wstawić na 
jaeht podróżny.

„Niemorałność“ Goethego. Niedawno wy­
dano w Berlinie „Wypisy" dla szkół mę­
skich. Otóż książka została wycofana z obiegu 
przez cenzurę policyjną, i skutkiem pomiesz­
czenia znanej opowieści Goethego o podkowie. 
Wydawca, nie wiedząc, jaki urywek ściągnął 
ostracyzm na jego książkę, udał się do cenzo­
ra, usłyszał, iż „ten wiersz opiewa postąpienie 
karane przez prawo: zamiast bowiem odd*.ć 
właścicielowi znalezioną podkowę lub conaj- 
mniej złożyć ją w biurze policyjnym, znalazca 
nietylko ją sobie przywłaszcza, ale ją sprzeda­
je. Taki wiersz obala pojęcie własności w u- 
mysłach młodocianych."

Tak drażliwi na punkcie obyczajów i mo­
ralności są przedstawiciele władzy w mieście, 
w którym toczył się proces Moltke-—Harden*

Najmłodsze królowe europejskie, Wilhel­
mina holenderska i Wiktorya hiszpańska ma­
ją niesłychanie skromne upodobania i przy­
zwyczajenia. Obie nie używają innych perfum, 
prócz wody kolońskiej. Pewna księżniczka hi­
szpańska, ujrzawszy gotowalnię królowej, mia­
ła się odezwać: „że nie widziała nic mniej in­
teresującego." Królowa Wilhelmina jest rów­
nież mało zajęta swą powierzchnością, tak jej 
„koleżanka," zasiadająca na tronie hiszpań 
skim. Obie myją się zwyczajnym mydłem gli- 
cerynowem. Ta prostota pochodzi może ztąd, 
że obie—są młode i ładne i nie potrzebują 
upiększać się sztucznie.

Rzeczy godne zwiedzenia
w Krakowie.

Broby królewskie, grab f l iib iw iiz a  i skarbili e  katsdrzi
na UawslB zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
i ł  % przed południem.

firoby zasłużonych u krypcie u trału, grób Skargi w lu­
bicie śe. Piotra, oraz skarbiao !. P. (laryi zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłuszeniem się do żakrystyi.

, Anzemu Narodowi" w Sukiennicach otwarte jest co­
dziennie do godz. 10—47 za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

fluzenm im. Eryka br. Czapskiego, Uolska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Dom i nnzium Jana flatejbi ul. Floryańska 41. dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbakan ożyli t. zw. Rondel bramy floryańskioj, zabytek 

architektury z końca XV i XVI w. otwarty co­
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Wystawa Tiw. Przyjaciół Sztnk Pi|knyck w nowym gma­
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

nuzmo XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzają­
cych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 w po­
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta.

Ceny ta rg o w e  z dnia 7 listopada b r
za 100 Iclg.

Pszenica b i a ł a .......................................... od 24.70 do 25*30
„ czerwona i żółta. . . .
» węgierska ■ < . . . .

Żyto k r a jo w e ..................................
„ węgierskie .  ...................

Jęczmień na krupy  ...................
„ browarny . . . . . .
„ na paszę .

Owies s opłatę akcyz 
Proso ...................
J a g ' / ................Tatarka....................
Kukurydza . . .
Groch . . . .
Fasola . . . .
W y k a .................... . . . .
Rzepak zimowy..................................
Koniczyna nasienna czerwona . .

„ „ bi ał a. . . .
T y m o tk a ....................................... ....
Esparsetta. . . , ........................
Soczewica...........................................
S ł o m a ............................................
Siano.................................................
Koniczyna pastew na....................
Ziem niaki.......................................
J a j a ....................
Masło . . ..............................
Spirytus na 95° Trale sa . . . .

24*70 
25*— , 
22*60 
24*50 
16.00 
16.60 ,

16*50 
14 —
28 -  , 
17*50 , 
15*20 
23*C0 
18*00 
14-50 
35*- ,

25*30 
25*80 
23-20 
25.40 
16 80 
19*80

16*90 
15*40 
32 — 
18.50 
17*20 

, 29*50 
, 30*— 
, 16—  
86.—

26*— 11 66—
7*20 m 9.—
8*00 11 9*60

»? 10*00 V 11*20
11 3*80 11 4*80

kopę 3-80 II 4 —
1 kg- 2 — 1# 2.40
1 hL 210—

N AD ESŁAN E.

Adwokat pr. Adam Robllewicz
przeprowadził się do domu pr/.y u lic y  S ła w ­

k o w sk ie j  1. 1. (róg Linii A—B.)

Ł o t e r y a  p o l ic y j n a .  C agnienie odbędzie się 
dnia 9 listopada o godz. 8 wieczór m. Pierwsza glów- 
na wygrana 30.0O0 koron zostanie wypłaconą gotówką. 
Losy o 1 kolonie są do nabycia we wszyst ich kanto­
rach wym'any, kolekturach loteryjny h, trafikach, jak 
rówaieś przez Administracyę „Głosu Narodu*-.

B jyfeonuje

trak. „Głosu Jłaroda“



K T O  KA G I E Ł D Z I E
chce zdobyć miększe korzyści, lub powetować dawniej poniesio­
ne straty, kto każdej cbw;li pragnie być znakorr h ie  poinformo­
wany, na podstawie długoletniego fachowego doś aiadczenia, kto 
także przy większych ^pekulacyach

swoje ryzy mscisłe ograniczyć
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Inf.jrmationsabteiiung der „ fo rtu n a ', Wien, I., Molker-
bastei 10 470 1

karty okrętowe i w iisśsiań  w do osiadleft mm
Jó ze f E rtl, Efgep, Czechy, (1475
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G o d d a m !
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro­

dek na nagniotki

Cdok’a &Johnson’a
a m e r y k a ń s k ie  p a te n t ,

ńe na r a m
1 sztuka 2 0  hal. 6 sztuk 1 korona po­

czty, 20 hal. porto. Do nabycia we wszystkich aptekach, jak również i dro- 
gueryach Monarchii. 555 10

Rządowo
W

uprawmjna

Fabryka wód miner, sztucznynh i specjaln leczniczych
pod firmą

R. r ż ą c a  a o m m u r s k i
W ? T a * GUcrtrmty. £», 4,

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

WSSDY M IN E R A L N E  S Z T P 8 S 1 E
odpnwiadające sk adern chemicznym wodom:

Bllńskie], GleshDblersttjeJ, Selterskle], Uchy, ttomburg, Kissingan,
udzież specyalne lecznicze jak: l i to w ą , b r o m o w ą , jo d o w ą , żela- 

^stą, kwaśną o raz mne wody mineralne z przepisu prol 
Jaworskiego. Sprzedaz cząstkowa w aptekach i drogueryftch 

cenniki na żądanie darmo.

J“trOGi§|||. Ciągnie"*® nieodwołalnie 9 listopada 1907.
Ł otery i W ied eń sk ie j c. k . P o licy i

1 los kosztuje 1 k o r o n ę  — I główna wygrana

Koron 3 0 . 0 0 0  Koron
P  3000 kor. i III 1000 kor. zostaną stosownie do najwyższego po­
lecenia Jego ces. i król. Majestatu i na żądanie wygrywającego wy-

Eiacone w gotówce x potiąceniem 10% podatku” od wygrsnej. — 
®8y są do nabyci, we wszystkich kantorach wymiany, kolekturach 

loteryjnych i trafikach. Biuro loteryi o. k. Policyi znajduje się 
w  Wiedniu !., Schottenrlng 11 (w budynku Dyrekcyi Policyi).

Powiatowa Hasa Oszczędności w Wieliczce
podniosła stopę procentową z dniem 1 listopada 1907 r. z 4 7**/o

craa 5 p r © (3B
od wszystkich wkładek i opłaca podatek rentowy od tychże.

I Tylko pr& TCdziwy, jeżeli fcrójgraniasta flaszka zam-3
knięia poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze, jj

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY 
W . M A A  G E R A  prawdziwy ooiyszczony

u

T P  A W  Z wątroby
mm ij ę t u s ó w  j

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
żółty, flaszka 2kor., biały flaszkr 3 kor.,

W ilhelm a UScagera 
w W iedniu.

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy­
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju, 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała, 
poprawienie soków, oraz wugóle oczyszczenie 

krwi.
Do nabycia prawie we wszystkich apte­

kach i składach aptecznych austr.-węgierskiego 
państwa. 2230 12

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ms
W . M a a g e r  w W ie d n iu  III./3., Heim arkt Nr. 3,

BHT* Naśladownictw a będą sądowni9 ścigano.. ' -w

łWtófeSBtSaiBî

chlopcó
do roznoszenia gazet przyjmie A d m in is t r ac ja  

„Glosa Narodu".

K A N A R S I I  h a r c
poleca własnego chowu, rasy 99 Seiferta** wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie, 
sprzedaje W edług jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 złr., 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za­
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych, 

Przeze 10 dni próby w ym iana d o zw o lo n a .
HODOW LA K A N AR KÓ W

J A N  S Z U F A
K R A K Ó W , ulica Stolarska 1. 13.

*
►

R
ta

b

h

►

K
*
H
O

►
%
►a
o -

*

W A Ż N E  D L A  E IH I G R A N T Ó;W! 1
W yszły z druku i są do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu", 

u Gebethnera i Sp. oraz we wszystkich księgarniach 
dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego:

„przewodnik 
dla wyjeżdżających do Brazylii"

Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
liczące 128 stron ścisłego druku, ułożone na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejscu, oraz danych 
statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 

wskazówki dla emigrantów.
O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść:

Geografia i statystyka.—Wskazówki dla emigrantów.-Eml- 
gracya i kolomzacya.— Obyczaje i prawa.—Opis stanów i ich 
stolic.—Stan rzemiosł. Zawody wyzwolone, nauka i sztuka. 
—Handel polski i przetwory produktów na miejscu.—Rośli­
ny użytkowe.—Przewodnik po stolicy Brazylii.— Regulaminy 

kolonizacyjne.—Zakończenie.

„Słownik portngal$ko-pol$ki“
poprzedzony krótką gramatyką.

Największą trudność dla wychodźcy naszego za oceanem 
stanowi nieznajomość języka miejscowego• Słownik ten, jedy­
ny w naszej literaturze, zawierający 22.000 najniezbędniej­
szych wyrażono, może oddać rodakom naszym w Brazylii 
znakomite usługi.

W A Ż N E  D L A  E M I G R A N T Ó W !
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Ciągnieni! tsieodw.
6 grudnia 1907

Karltizla
G łówna w ygran a

koron  w g o tó w ce  
4 0 8 2  w ygrane  

Cena t o s u  1 k o f o s i a
<5 losów tylko 57e koron, 11 
losów tylko 10 koron, poleca­
ją: kantory wym., trafiki itd. 
Główna sprzedaż w kantorze 
wym. B raci E ibenschO tz  

w Krakowie, Rynek gł. 5.

Z Ą R Z Ą D

niołornós iHiejsRlch
pod kiero wnictwem M agistratu w Pod 
górzu sprzedaje po przystępnych ce­

nach 206
W A P K O  S K A L I S T E  

odznaczone listem uznania na W y­
stawie budowlanej we Lwo wie 1892 
r., oraz wielkim medalem złotym 
na %V ystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie 19U0 roku. Wapno ga­
szone i Wapno do uprawy rc/f. Ró­
wnież poleca zo swych skał zwa­
nych „Krzemionkami* i „skałą Twar­
dowskiego* Kamień budowlany, bru­
kowy i Szuter. Zamówienia przyj­
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te­
lefon Nr. 161 i Zarząd wapienników 

w Podgórzu, Telefon Nr. 162.

Hasa zaliczkowa
Filii Baniu hipotecznego

w  K r a k o w i e ,  u l .  B r a c k a  1.

P o iy c z liz e s lr y p ta i
notarialnymi (spłata ratami ty - 
godniowemi, rniesięcznemi, 

kwartalne mi).

PoZfEzki i  zastaw
kosztowności (złota, srebra, 
drogich kamieni i papierów.

jditfd patoKa
kuracyjny i deserowy z własnej pa­
sieki, wysyła w 5 kg. puszkach po 
6 kor. opłacone, Ks. Wł. Mikitka. 
proboszcz, Kupczyńce, p. Denysów.

h a l k i
pólweSuiane.

Praktyczna, trw ała  1 c ie p ła  
materya. — Przy odbiorze 1 pa­
kietu poczt., 6—7 sztuk zawierają­

cego, opłatnie do każdej poczty. 
Cremo-szare z bordiurami sztuka 
k —.70 złr., w ciemną kratę sztuka 
a —.78 złr., najpiękniej barwione, 
w pasy sztuka a —.88 zlr, angiel­
skie halki Croiset prawdz. barwio­
ne ó 1.10, 1.15 złr., z haftowanemi 
bordnirami a 1.80, 1.85 złr. wysyła

Jakób B ra d y
F rau eu rock e-E xp ort

In grow itz (Morawy). (1858

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać j t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu."
Cena egz. broszurow. kor. % 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
Na przesyłkę pocztową 45 bał.
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HANDEL DELIKATESÓW
pod firm^

om
ci
Zawiadamia P. T. Publiczność, iż lokal swój bogato zaopatrzony 

powiększy! i ulepszy! według nowoczesnych wymagań.

Gabinety i pokoje
dla większych zebrań i towarzystw.

© KUCHNIA ZDROWA©
pod własnym zarządem. Potrawy smaczne na świeżem 
maśle. Przyjmuje kompletne dostawy na bale, bankiety, 

wesela i t. p. polecając się jako specyalista.
Ffrma odznaczona kilkakrotnie najwyższymi nagrodami.

Polski Cennik na rok 1907
przeszło 3000 ilnstracyami wysyła na żądanie każdemu

gratis i franko (1126
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW w BRTTX

Hanns K onrad  w Briix (Czechy) Nr 714.
Zegarek niklowy remontoir K. j3. --- S3Stom Roskopf Pa­

ńkitent K. 4. — Roskopf Patent K. 5. — Rejestr, niklowy 
remontoir kotwiczny „Adler Roskopf * K. 7. — Pozłacany

ca "remontoir z werkiem , Luna“, z podwójną kopertą K. 8.5Ó. 
— Srebrny remontoir zaopatrzony pieczęcią c. k. urzęda

Erobii rczego otwarty K. 8.40, podwójnie kryty K. 12.50 — 
rebmy opancerzony z prężyną 15 gr. ważącą K. 2.80. — 

Ruski Tuła remontoir z werkiem „Luna“ K. 10.50 — Ze­
garek z kukułką K. 8.50 — Budzik K. 2.90, z cyferblatem 
świecącym w nocy K. 3.80, kuchenny K. 3 — Do każdego 

zegarka 3-letnia sumienna pisemna gwaranoya. Żadne ryzyko! Zamiama 
dozw., albo pieniądze z powrotem. Proszę zażądać polski Cennik zegarków.

< Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczaj 
niech tylko zażyje Pastylek Geraude. a. >

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEL’A
Nieom ylnych w  leozenlu Nieżytu, Kaszlu nerwowego 

Zapalenia opłuonego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej, Ast my, eto.

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących

Pudełko zawierające 72 Pastylek i spoiób_ za la ______   . używani
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikoiascha,

Loi ”  ■ • ~  * “  *Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Bhrbara; w  
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc

Sery deserowe Camembert
w pudełkach drewnianych, po 5 0  h a lerzy  za krążek

Sery twarde Groyer ^ bV i0iT £
za kg. wraz z opakowaniem.— Przy Większym odbiorze opust 

Wysyła za zaliczką:

Zarząd Serowni X. CzartorysKhge w Szdwsfcn
poczta i stacya J a ro sła w .

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B a r n  m a n n  & Co. D r o s d e n  u. T e t s c n e n  a/E.
Jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.
Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­

nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

L 89168,
I. 07. Obwieszczenie.

Podaje się do publicznej wiadomości, że celem oddania 
w przedsiębiorstwo dostawy robót i materyałów dla gminy 
m. Krakowa częścią na 3 lata, częścią na rok, odbędzie się 
w piątek 15 listopada 1907 r. o godz. 12 w południe, w Wy­
dziale ekonom. Magistratu (pl. WW. Świętych L. 6, II p.), 
publiczna licytacya, pizez otwarcie ostemplowanych, pisem­
nych ofert.

Dostawa obejmuje następujące roboty i materyały:
I. N a  okres 3 lat t. j. 1G0810.

A) R ob oty:
4. malarskie i pokostnicze
5. murarskie
6. rymarskie

B) M ateryały: 10. ciesielskie.
II. N a  rok 1GOS.

A) R oboty:
3. szklarskie I
4. stolarskie |
B) M ateryały:

12. naczynia z żelaza suro­
wego i stali

13. naczynia emaliowane
14. skóry
15. materyały sklepowe i farby

1. ciesielskie
2. kaflarskie
3. kołodziejskie

7. szczotkarskie
8. tapicerskie
9. lakiernicze

1. bednarskie
2. blacharskie

5. ślusarskie
6. kamieniarskie

gips
7. wapno zwyczajne
8. wapno hydrauliczne i
9. cegła

10. wyroby kamiokowe i be­
tonowe

11. wyroby z żelaza lanego
W a d yu m  w ynosi p rzy  dostawie: 

ad I . n a  la ta  1908 /1910
ad 1 . 100 K ad 6 . , 20 K

2 • • • 60 „ 7 • . , 20 „
3 • • • 20 „ „ 8 , . 20 „
4 • • • 40 „ „ 9 . 10 „
5 . 200 „ „ 10 • • • 200 „

ad II . n a ro k  1 9 0 8 :
ad 1 . 20 K ad 6 . . . 40 K ad 11 . , # 40 K

2 « m . 100 „ ,, 7 • . . 50 „ >» 12 . • • 40 „
3 # m • 60 „ i, 8 . . . 50 „ •j 13 . • . 4 0 ,

5) 4 # . 100 „ » 9 • • • 60 „ 14 . • . 20 „
V 5 • . . 100 „ „ 10 . . . 60 „ 15 . • • 50 „

Wadyum musi być złożone w kasie miejskiej przed licy- 
tacyą. Oferty składać można codziennie, aż do chwili licytacyi, 
na ręce naczelnika Wydziału ekonomicznego Magistratu.

W biurze Wydziału ekonom, otrzymać można odnośne 
warunki licytacyjne i formularz© w godzinach przed połud.

Magistrat stoł. Krfl. miasta Kratowa
Kraków, dnia 28 października 1907 r.

Prezydent miasta:
D r. JU L IU S Z  LEO .

Ogłoszenie! [271
Wina do Mszy św. dostać można 
u ks. Petra Krawec w Haflcszowcaeb 
p. loeo Szepes megye Węgry. 
S to ło w e b ia łe  a 46, 50, 60, 70, 

80 hal. liter.
C zerw one od 70 li. -wyżej. 
T okaj sa m o r o d n er  a 1, 1.50, 

1.60, 2 kor.
Tokaj s ło d k i (ausbcueh) a 4, 5, 

6 kor. litr.
Rączą za prawdziwość wina tego: 
ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowio 
ks. Antoni Łętkowski z Krościenka.

Najbezpieczniejsze przechowanie papierów 
pieniężnych i Kosztowności

Setowi depozytowe
w  stalow ych kasach opaoicerzon>ch

Filii c. K. tsprzyw. galic. akcyjnego BauHtt hipote­
cznego w KratSowie R ynek I. 2 1

Masy ustawione w podziemiach lokalu zaopatrzonego w dzwon­
ki alarmowe, w którym nocuje po dwuch woźnych, tak że  
lo k a l n igd y  n ie  p o zosta je  bez; nadzoru (1477

Trzy guldeny
[ kosztuje paczka poczt, brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od- 

I padków mydeł: fiołkowych, ró­
żanych, hellotrop, Moachus, kon- 

|wallowych, brzoskwiniowych, Nito­
wych i t. d.

Wysyła za zaliczką B o h e n ń f t  
f P a r f n m e r ie  B o d e n b a c h  

ą/E ., Weiher 221.

M I O D Y
wyborne, czysto pszczelne i natu­
ralna. Miód patoka blaszanka 5 kg 
6 kor. Miód do picia stołowy gąsio- 
rek 4 1. 5.80 kor. Miód do piota a la 
Mala ga gąsiorek 4 1 6. tO kor. Becz • 
kami znacznie taniej. Wys. opł. za 
zal. cały rok: „Export miodu** Denysów.

I IIK A W Y !!!
ANGIELSKIE SU­
ROWE i PALONE

WY S Y Ł A  NA PROWINCYĘ 
HANDEL POD FIRMĄ : : : : : :

KRAKÓW, MAŁY RYNEK

cgal legaj lega

AHttSierHanl- ^ owô r-o k a  1. 1 * 8 , II p.
ofic. poleca się SzanovTncj Publi­
czności. banki (1535

Od 1 korony
SntSienbi dziecinne

od 6 koron
Sdnie damsbie

przyjmuje się do roboty: u lic a  
ś« «  Jana 14, n  piętro w oficynie.

JEDYNA WKRAJTJ
FA B R Y K A  PASÓ W

m a s z y n o w y c h

Ignacego Wurma
w Krakowie ui. Kanonicza 1. 18.

Zakład Kąpielowy
wody siarczan ej salinkowej 
w Podgórzu. Z dniem dzisiej­
szym został na zeson zimowy

zamknięty.
O otwarciu tegoż w swoim 

czasie zawiadomię.
Z poważaniem

A. Mateczny.
L. 93192/07.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł Król. miasta 

Krakowa rozpisuje przy bu­
dowie domu mieszkalnego dla 
urzędników gazowni miejskiej 
publiczną licytacyę ofertową 
na:

1) Roboty ślusarsko - kowal­
skie,

2) roboty stolarskie,
3) okucie stolarszczyzny,
4) posadzki dębowe wrazae 

ślepemi podłogami,
5) roboty mularskie,
6) „ szklarskie,
7) ,, zduńskie,
8) „ pokostnicze,
9) posadzki z flisów,

10) instalacyę wodociągową, 
Licytacya ofertowa odbędz1 

się w biurze BudownictW 
miejskiego (plac WW. Swit 
tych) dnia 14 listopad  
IG O ?  r. o god. 12 w połu­
dnie.

Plany i warunki przejrzeć 
tudzież formularze otrzymać 
można w kierownictwie bi 
dowy (u inspektora S. BaH 
durskiego) w biurach gazowi 
miejskiej, do dnia 14 listopad 
1907 r. między godz. 11— 
w południe. [1*89

Kraków, d. 2 listopada 190'
Prezydent niasti

L eo .

Doie posady leśniczyc
rew iro w y ch  są do obsadzenia. Ty1'

- F a i r ...........................ko ukwałifikowaui kandydaci zegzl 
minem rządowym mogą ubiegać só 
o te posady. Podania z zapodanie* 
dokładnego curriculum ri ae i o« 
piaem świadectw, których się d  
zwraca, a nieuwzględnione pozostl 
wia bes odpowiedzi, należy naifj 
lać w listach zwykłych do Sekre* 
•a ry  tu J er zeg o  k e . Lubom ir 
s k le g o  w  R o zw a d o w ie  nd 
Sanem. (14i

Poałotniey
u z d o ln ie n i  znajdą zajęoio

Walenty Jakóbiak,
LWÓW, ol. Akadenlcka 21

M a s zyn ista
starszy, silny, energiesny, poszukaj* 
posady w młynie, tartaku lub (•* 
bryce. Obznajomioay z elektryk*
i nowoczesną mechaniko. ReferencYl

  - swpierwszorz. Zgl. 8 .  Ruda róiaaitck

C u kiern ia
b e z  k o n k n r e n c y  1 na prowlneyl 
w jednej z uaj korzy-.tuiei położony o> 
miejscowości poszukuje
sp ó ln ik a  fa c h o w c a ,

z kapitałem kilku tysięcy kor. Ewen 
tuaina całkowita sprzedaż niewykiU 
czona. Dla fachowca um.ejącego in­
teres po wielkomiejsku prowadził 
nadzwyczaj korzystna sposobność.

Zgtossenia pod „Cukiernia** przy
(14a4muje Administracja.

SKlep Korzenny
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu" pod zarządem Stanisława TomaszewsJRegą#


